
Nro 24. R. 1836. PIĄTEK 30 OBtlDNł*.

L IT E R A C K I I POLITYCZNY.

NOW Y ROK.

r
Nowy rok jedzie. Jedzie— białą szkapą. 
Jak na roroga witaj, witaj , krzyczą, 
Tłum dzieci wrzeszczy: ■ co nam wie-

(ziesz papo?
• Masz torbę z ty łu ,  posiej nam zdo ■

(byczą,
Rok miło - wdzięczny szczerzy się mi* 

( ło śn ie ,
Do torby sięga, torba duża rośnie , 
Szkapa pomyka , dzieci na wyścigę l 
Rok się uk łonił, i pokazał figę,

/ .  iV« Kamiński-

O ! bićdni o cnotliw i! wy je­
steście temi dziećmi których 
rok za rokiem zwodzi; —  bo do 
was majętni a przebiegli, często 
by się sprawiedliwie odezwać 
można:
• Fortuua której koło ustawnie się toczy, 
■ Była ślepą dla innych, dla was mia*

(ła  oczy;
• Goście tylko pragnęli wszystko wam

(los zdarzył; 
> "Wyście się tam ogrzali, gdzie się dru-

( gi sparzył.

Bićdni jednak witają tego przy­
bysza z uśmiechem radości i na­

dziei, gdyż marząc że on le­
pszym będzie od ubiegłych, za­
pominają o sprawdzającym się 
codziennie a przez Krasickiego 
w  następujących rymach objawio- 
nćm zdaniu:—
• . . . t ..................w  starym ucierpieli,
• I w przyszłym cierpieć będą zapewne

( m usieli,
• Nie kończy się poczciwych nie fortuna

(zrokiem ,
• Rzadko się cnota szczęsnym ucieszy

( wyrokiem! 

.T a  łatwowierność myślałem
że wypływa z naszego charakte­
ru , który zwykle otwićra z koń', 
cem starego roku serca nasze 
dla now ego, aby je  napełnił 
może nową przykrością. Myśla­
łem lecz hlądziłem, bo rozpatru­
jąc się w dziejach, przekonałem 
się że bićdnych mićszkańcówca- 
łćj ziemi jest powszechną mo­
wą nadzieja, a powszechnym 
skutkiem bardzo małe coś, al­
bo wielkie nic. Już w starym 
Rzymie podobnie witano nowy 
rok z największą radością, z tą
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tylko różnicą, iż pracepultliczne 
nie były zawieszane, aleówszi-m 
gorliwość podwajano w tym dniu, 
aby przez to dać poznać, że 
zamiłowanie pracy .przewodni­
czyć ma w ciągu roku wszystkim 
sprawom mieszkańców.—- Dzię­
ki Niebu, że tego zwyczaju co- 
by nie jednemu nie przypadł do 
smaku nie dostaliśmy po nieb w 
spuściznie, razem ze zwyczajem 
cieszenia się w nowy rok , i roz­
syłania podarków zwanych u nas 
kob, dą. —  Lecz możeby z tylu 
inueftii i teu ostatni zwyczaj u 
nas zaginął, gdyby nie przypo­
minali nam tego, włóczący się 
od domu do domu, tostróże no­
cni , co chrapaniem po ulicach 
napominają przechodzących że 
już czas snu używać; to lam- 
piarze, co nam miasto oświecają 
jakby święto - jańskiemi robaczka­
m i; to trębacze, woźni, afisze- 
ry i inni im podobni i w części 
podobnie Wypełniający swe po­
winności. Wdzięczność im za
to szczególniej od tych się na­
leży, którzy w nowy rok odbić- 
rać mają piękną kolędę, jak mi 
to pod sekretem powiedziała pe­
wna wdówka,—  A że co ona wie, 
już nie jest sekretem; przeto u- 
cbylając przed czasem zasłonę

tajemniczy, dopuszczę się tylko 
rabunku torbcezki naszej wdó­
wki zbajkami, plotkami, nie u- 
Czyńię jej nawet wielkiej krzy­
wdy; gdyż cóż łatwiejszego w  
Krakowie, jak napełnić ją nowe­
nn , szczególnićj jeszcze osobie 
która się tein jedynie zatrudnia? 
—  Przeto proszę pusłucbae wy­
jątku z rozmowy Zbieracza z wdó­
wką :« Żebyś nam ty pisał nie 
przestarzałe brednie, ale to, co 
będzie, wszyscy by cięzwiększćin 
zadowoleniem czytali. — Tonie- 
podobieóstwo ! Ja Bogu dzięku­
ję , że chociaż później wiem 
eo je s t , a ty ebcesz bym wie­
dział co będzie, —  Ale bo wy  
mężsźczyżni, zaraz z całego świa­
ta chcielibyście mieć nowiny, 
my tam kobićly na krakowskich 
przestajemy; i dla tego ja na- 
przyklad już wiem co w nowy 
rok będzie. I tak Pan A ... .  
który chodzi krzywą drogą i 
myśli że dojdzie do szczęścia, 
dostanie po kolędzie książkę pod 
napisem: *Jeźlichcessbydi szczę­
śliwym , staraj się bydź poczciwym, 
która go trochę, przynajmniej na 
kilka minut, zapozna z samym so­
bą. —  Ochmistrzyni zdomu pań­
stwa B .. . .  siatkowy woreczek 
z dukatami, dostanie wzamian



za to, że swo je elewki objąwszy 
w modne wychowanie, zganiła 
w  nich wpojoną od poprzedni­
czki swojćj chęć trudnienia się 
gospodarstwem i igiełką, jako 
rzeczy dla majętnych panienek 
na nic dziś nie przydatne, a na­
tomiast rozpoczęła z niemi kurs 
dcklamacyi scen romantycznych 
z dramatów Hugona i Damasa, 
aby mogły, gdy pójdą za mąż, za­
deklamować w uszy poczciwych 
swoich małżonków. —  Pani C .... 
mająca dobrodusznego męża, do­
stanie od Pana D .. . .  nowąmu- 
zykę do kontredensu, odznacza­
jącą się melodyą w Chatige ! Pan 
E.... którego prawda i zdrowy 
rozsądek rażą w oczy, dostanie 
umbrelkę na której są malowa­
ne różne zwierzęta. —  Pan E .... 
o którym ludzie nie koniecznie 
dobrze m ówią, będzie obdarzo­
ny zćgarkiem kieszonkowym z 
kukaw ką;—  Pan F ....  nowi- 
niarz i łgarz pićrwszego rzędu, 
zacznie odtąd sam sobie wierzyć, 
odbierze bowiem kilkaset listów 
dziękczynnych za udzielone wcią­
gu roku nowości.—  Podstarza­
łemu kawalerowi H .. . .  doręczo­
ne będą po kolędzie litografo- 
wane ruinyBabilonu.— P a n i. . . .  
ten podstarzały mężulo co to ma

przystojną żonę, a który patrząc 
zawsze prawie z okna przez per­
spektywę, obserwuje kawki na 
kościołach a nie widzi co się w 
domu dzieje; dostanie lunetę no­
wego wynalazku zobudwoch stron 
zbliżającą.—  No już dosyć mo­
ja Pani. Pozwól jeszcze tyl­
ko o jednej powiem. —  Stambu- 
chy bilety pieczątki, i tym po­
dobne drobiazgi dostaną od cie­
bie trzymający 'Zbieracza.— To 
gdy mi powiedziała, nie mógłem 
pomimo chęci niewciągania jej 
w dalszą a i tak już nudzącą 
mnie rozmowę, nie zapytać się 
o źrzódło tej wiadomości: « Po­
wiadała mi Pani L .... że sły­
szała od Pana Ł.... a par . . . —Do­
syć ! dosyć ! prędzejbym doszedł 
początku padań o założeniu Kra­
kowa, a niżeli początku bajek 
będących jednym z najdoskonal­
szych wyrobów językowych na­
szego miasta.—  Nie dziwuj się 
Pan temu , cóżby lepszego miały 
doczynienia języki naszych pie- 
czeniarzy zjadających bezkarnie 
cudze obiady; starych panien 
na koszu, srodze przeciw ca­
łemu światu zagniewanych ? —  
Słabość to jest mój Panie, sła­
bość,—  Niecheąc tćj słabości jak 
ją Pani nazywasz pomnażać, i tę
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niby prawdę w bajkę zamieniać, 
muszę jej wyznać, wieść źe o ro­
zdawaniu kolędy przezemnie jest 
najszczćrszą prawdą. —  Mój ko­
chany to nauka dla źe ciebie, przed 
ludźmi nie można nic mieć w  
tajemnicy. —  Nie moja pani, 
przed ludźmi można mieć taje­
mnicę, ale z ludźmi to nie podo­
bieństwo ; gdyż wystaw sobie 
ja o tern powiedziałem pod se­
kretem dwom tylko moim przy­
jaciołom , a widzę źe już o tern 
nić mai wszyscy wiedzą.

Tak Zbieraczu, wiedzą ale wie­
dzą w sekrecie , i tylko w sekre­
cie wychwalają ten twój pomysł. 
•— Nie jest to mój pomysł, ja 
nic chcę jak wielu innych za 
cudze rzeczy odbićrać pochwał, 
jestem Zbieraczem, i zbićram, a 
w  tćm cała moja zasługa, jeże­
li raz temu drugi raz temu przy­
niosę zabawę, wszystkich bo­
wiem zadowolić jest niepodobień­
stwem gdyż różne są gusta, je­
dnych bawi bajacco, a drugich 
mordercza walka byków.

Bądź Pani przeto łaskawa o- 
znajmić tym co ten pomysł wy­
chwalają , źe to jest proste na­
śladowanie francuzkiego zwy­
czaju , gdzie w nowy rok rc- 
dakcya nowego pisma peryody-

cznego pięciuset pierwszych pre- 
numerantów obdarza podobne- 
mi bagatelkami. —  Tak tak, 
z radością przerwała mi mowę, 
wszystkim opowiem . . . jakże 
się będą cieszyli! .  . kto się mógł 
tego spodziewać . . .  jakże żało­
wać będą ci, co się nie prenu­
merowali , a teraz bywaj mi 
zdrów, —  i nagle wybiegła.—  
Pobiegła, bo jej ta wiadomość 
tak na języku ciężyła, jak zbro­
dnia na sumieniu człowieka; po­
biegła nie dając mi dokończyć 
• że ta prawda zamieniła się w baj­
kę- a chociaż podobne zdanie fi­
lozoficznie biorąc, jest nie przypu­
szczalne, jednak na świecie czę­
sto się przytrafia, iż dzisiejsza 
prawda jutro jest bajką, i na­
wzajem. —  Lecz to najlepiej 
objaśnić przykładem, kiedym 
powiedział, że SOO pićrwszym 
prenumeratorom postanowiłem 
ofiarować kolędę, była prawda; 
dziś gdy tylu nie było łaska­
wych zaprenumerować się, jest 
więc niepodobieństwem dać, a 
zatem jest bajka. —  A ponie­
waż dla powyższej przyczyny 
nie przyszły do skutku moje 
najszczćrsze chęci, przeto zmu­
szony jestem ograniczyć się tyl­
ko powinszowaniem. —  A lubo
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podług mnie liczne życzenia w  
nowy rok składane, są zwykle 
dzisiaj poniżającą i szyderczą 
pizym ówką, nie zaś wylaniem 
się serca przejętego prawdzi­
wi1 rn uczuciem miłości bliźnie­
go; jednak nie powstaję prze­
ciw zwyczajowi, i jako nieprzy­
jaciel wszelkich odróżnień, spie­
szę chętnie za tłumem, a po­
mnażając zgraję przyjaciół, na 
których brak nikt zapewne w 
tym dniu narzekań nie m oże, 
winszuję, aby wszystkim jak 
najlepiej się powodziło, to jest 
niech wszyscy mają to, co tyl­
ko mieć im się podoba.—  Mo­
żna jednak obok powyższych 
życzeń przytoczyć i Krasickiego:
Bądź więcej niśli sławnym więcej niź 

(bogatym,
Bądź więcej niź szczęśliwym, a cóź 

(przyjdzie zatym?
Oto -iźbyś przesadził, i  nie był szczę­

śliwym, '■
Miej co masz, a miej kontent to szczę­

ściem  prawdziwym.

W Y JĄ T E K  
Z POZOSTAŁYCH PISM Ś. P . 

F ranciszka Karpińskiego.

Przestrogi, pod błogosławieństwem 
dane lonuczce mojej Katarzynie

Koxierowskiej,pojej ślubie z W a­
lentym Starościcem Ostrskim.

Najpićrwej , Kasiu, pamiętaj 
o tern zawsze, że Bóg widzi 
wszystko co robisz, a tak bę­
dziesz robić wszystko, co Bóg 
lubi. —  Szanuj matkę męża two­
jego , jak swoję. Ty niemasz 
już swojej. 1 wićdz o tćm, 
że łez płaczącćj na dziecię ma­
tki, zawsze Bóg pomścił się. 
Bądź dla nićj najprzycbylnićjszą 
wkażdćm zdarzeniu służebnicą.

Szanuj i rodzinę męża two­
jego , ona już twoją jest, a my 
daleko od ciebie teraz odsunieni 
będziemy. —  Jeżeliby mąż twój 
był kiedy gnićwny na ciebie, a 
miał przyczynę gniewu; prze­
praszaj go zaraz, upokorzenie 
się miękczy gnićwy największe. 
A  jeżeliby przyczyny nie mini, 
nie odpowiadaj mu zaraz ostro, 
żeś niewinna; ale aż opłonie: a 
tak ón cię przepraszać będzie. 
Małżonkowie niecierpliwi, są 
jak dwie głownie rozpalone, Vtó- 
r e , im bliżej siebie, tćm się 
bardzićj niszczą. —  Chroń się 
wdawać w poufałość z młodzieżą: 
bo choćbyś była niewinną, po­
dejrzenie męża zrobi mu poma­
łu wstręt od ciebie. —  Pamiętaj
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na przysięgę wierności małżeń­
skiej: bo myśl nawet twoję Bóg 
zobaczy i karać ją będzie. —  
Jeżeli ci Bóg da dzieci, chowaj 
je W wierze clirześeyańskiej. 
Niech najpierwszein ich ćwicze­
niem będzie mówić prawdę: a 
tak Bóg je polubi i pobłogosła­
w i , jak swoje dzieci: bo on jest 
Ojcem prawdy.— Szukaj towa­
rzystwa zuezeiwemi tylko ko- 
bićlami, a będziesz miana za 
uczciwą. —- Wsprzćezkaeb zaś w 
posiedzeniach ustąp upartym, a 
będziesz miana za grzeczną: za­
letą pici niewieścićj jest skro­
mność : niech tę widać będzie 
w słowach i w ubieraniu się two- 
jein ; wstydliwa żona i męża 
swojego wstydzi się. —  Dbaj w 
każdem zdarzeniu o honor mę­
ża twojego, bo to razem twoim 
jest honorem : a najlepićj się o- 
bronicie od gadania ludzkiego, 
niewinnością życia waszego. —  
Nie próżnuj , ile możności nigdy, 
zawsze się czem użylecznćm za­
trudniając; bo próżnowanie dro­
gą bywa do wielu występków. 
—  W ejście do małżeństwa jest 
usłane kwiatami, a wstąpiwszy 
za próg, czasem się głogi i 
ciernie znajdą. Jeżelibyś kiedy 
na nie napadła?— ty je Basiu,

statkiem i cnotą pokruszysz.—r 
Nićmasz ty posagów wielkich, 
ale najlepićj W'ypusaźona każda, 
która w dom męża przyniesie 
skromne cnoty. —  Nie na samej 
z mężem przestawajcie m iłości: 
przyjaźń wam potrzebniejsza do 
śmierci, i ta niech zawsze idzie 
przed miłością. — Pamiętaj, jak 
możesz, o wspieraniu ubogich 
i nieszczęśliwych: ich ci to mo­
dlitwy najprędzej stają przed 
Bogiem , i wyrobią ci z mężem 
życiedtugie i szczęśliw e.— Nie 
zapominaj o twoim ojcu , o two­
ich braciach , i czyń im honor 
postępkami twojemi. —  Nie za­
pominaj o mnie, który ci te 
przestrogi pod błogosławień­
stwem daję , prosząc Boga , a- 
żeby ci wraz z mężem twoim , 
przy długiem życiu i pomyśl no- 
ściacli, nie zbywało w domu na 
potrzebach, a między ludźmi 
na przyjaciołach. R . L . . . .

F R A S Z K I.
Ilok stary schodzi z pola, ju ż  

się z nim nikt wdawać nic będzie, 
nie wspomilią nawet o jego zasłu­
gach chyba o tern, co winien.

Największym nieprzyjacielem ko­
biet je s t—  Kalendarz, albo wier­
ne zwierciadło.




